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D \VIE 
T cgoroczne Dni O~wia':v 

,\: siążki i Prasy 1:biegly się 
z obchodami uczczenia set
nej rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza. Rocznicę tę po
stanowilo uczcić także mu
zealnictwo polskie, stawiając 
sobie jako pierwszoplanowe 
zadanie szerzenie i pogłębie
nie znajomości dzieł poety. 
Zajęło to naczelne miejsce 
w akC'.ii wystawowej Muze
um Okręgowego w Rzeszo
wie. Urządzona przez Mu
zeum w zwi<jzku z Rokiem 
Mickiewiczowskim wystawa 
została wykorzystana' dla po 
kazania zwiedzającym sta
rych wydawnictw dzieł Mic
kiewiczą, ciekawych pod 
względem typografi cznym, a 
nastepnie dokumentów mó
wiącyrh o lwleie rzeszowian 
dla wielkiego poety. 

Na wystawie znalazło miej 
sce pierwsze warszawskie 
zbiorowe wydanie ' "Poezji" 
Mickiewicza nakładem S. H. 
Merzbach a, w 1833 r. Jest to 
trzytomowa edycja ozdobio
na portretem autora wedJug 
Wańkowicza oraz dwoma ilu 
stracjami W. Smokowskiego. 
Pierwsza edycj a warszawska 
jest zarazem jedyną wydaną 
w Warszawie za życia poety. 
Z póinie.isz"ch wydawnictw 
należy wym ienić "Wykłady 
o literaturze "łowiańskiej" w 
przekł a dzie Feliksa Wrot
nowskiego, wydane we Lwo
wie w 1900 r. i jeszcze jedno 
znane powszechnie wydaw
nict.wo utworuw poety - H. 
Altenberga - "Dziady" (wy
d 'J:le w 1396 r .) z ilustracja
m i Cz. B. Jankowskiego, wy 
danie Konrada Wallenroda i 
Grażyny z roku 1890 z rysun 
kami J. KossaJ,a i wreszcie 
jubileuszowe wydanie Pana 
Tadeusza ilustrowane przez 
Andriollego. 

Muzeum rzeszowskie jako 
muzeum regionalne - etno
graficzne pokazało również 
Mickiewicza .iako znawcę 
folkloru , obrońcę i przyja
ciela ludu. Przez odpowied
nio dobraną ekspozycję książ 
kową, na którą składają się 

"Ballady i Roman se", "Dzia
dy", "Konrad Wallenrod". 
"Grażyna" oraz wykłady pa
rysl~ie pokazano, że Mickie
wicz czerpał z bogactwa po-

dań, klechd, legend. pieś;Ji 
ludowych , wprowadził do 
swej t.wórczości świat wie
rzeń i wyobrażell ludowych. 
Dlate~o utwory jego są nam 
tak drogie i blisk' e. 

Rzeszowianie nie od dziś 
oddają hołd poecie dla nle
smiert.elne:j, narodowej war
tości jego dzieł, przez urzą
dzane obchody, akademie i 
wit"(·?ory lVlicldewic zowsk ie. 
Mówi (\ tym wystawiony za 
szybą gablotki egzemnlarz 
"K<1ntat)''', wykonanei pod-
czas odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza w Rzeszo-
wie dni1 26. XI. lR92 r. 
O obchodach Mickiewiczow
skich w Rzeszowie opowiada 
odbitka z odczytu w:-'glos7.o
ncgo na odbytym tu wieczor
ku Mickiewiczowskim w \867 
r . Z orukarni Pelara w Rze
szowie w 1903 r. wyszedł 
"Pan Tadeusz" wydany przez 
prod. J. O. Sędzim ira. Opra
wę i uzupełnienie wystawy 
stanowią aktualne napisy, cy 
taty oraz .E(rafika. Interesu j ą 
cy jest zwłaszcza sztych, wy
kon anv w 1861 r. przez ry
town ika An tonIego Olesz
czyńskiego. przedstawi?jący 
Mickiewicza na łożu s mip \'ci. 
Brat tego7: ryto\'.'nil<:a Wła
dvslaw 01eszczyński ",.rvko
n,,! w 1859 1'. pierwszy w 
Pol sce po!,.nik lVIickk wic7.<l. 

Obok wyslawy poś",ięco-

nej setnej rocznicy 
Adama Mickiewicza 

śmierci 

mamy 
możność ogiądać "Wystawę 

Dawnej Książki", Obrazują

cą przy pomocy oryginał

nvch rękopisów i starod ru
ków począwszy od XIV -
XVIII wieku dzieje pi~rnien
nictwa i drukarstwa. Zwró
cono tu również uwagę na 
rozwój ilustracji oraz opra
wy książkowej. 
Luźne pergaminowe karty 

ksi ąg l'ękopiśmiennych z bo
gatymi kolorowymi inicjała
mi pisane starannie I!otykiem 
przywodzą na myśl czasy 
średniowiecza, kiedy to 
żmudna i długa praca nad 
wykonywaniem ksiąg powo
dowała wysokie ceny ksią
żek, ograniczając z natury 
rżeczy liczbę możliwych po
wieleń, a przez to zacieśnia-

(uziś W numer~~ 
la krąg czytelników do klasy 
rno:l.nych feudałów . Pokaza
ne na wystawie iluminowa
ne rękopisy są ozdobione i
ni cjałam i i motywami roślin 
nymi nieraz bogato zło
cone. 

I. PITULANKA - Drogi 
I hezdroż'l. amatorskiegn 
ruchu tf''ltralnego 

H. D. - Wymiana wzorców 
pomocy naukowych 
WODKO w Rzeszowie 

(JGF) - Okruchy literacko
historyczne Obok miniatur na uwagę 

zasluguj ą rękopisy zdobione 
inicjałami i rysunkami, wy
konanymi piórkiem. Zostały 
one .:v y doby te jako części 
skłi3dowe, opraw książek 
nowszych a tego przykładem 
jest między innymi umiesz
czona na wyst.awie "Ksi ęga 
Wiejska Wsi Świ!cza i Wo
li czka" 1: XVlI w., oprawio
na w pergami'1ową kartę r€;
kC' pi smienną z XIV w. 

I F. śWIDER - Tysląc.e mlo 

~~~.y ,~I"U. ~") 

Trurlnosci, jaki('. n<1stn:~z'l 
lo wykonanie koszł:ownego 
rękopisu śrC'dn ' owiecznego 

nie zna ksią7.ka drukowana. 
Coraz większe zapotrzebowa 
nie na ksiażkę drukowan,! 
zmusza do szukania szybsze
go sposob u je.j produkowa
nia a wynikiem dłu.E(olet
nich prób' bylo wynalezienie 

ksiażki ksylograficznej 
drz~worylu. Olbr;:ymim 10'0-
kiem naprzód w tej dziedzi
nie było wynalezienie druku 
przez Jana Gutenberga w 
Moguncji około roku 1450 i 
zastosowanie czcionek rucho 
mych do drukowania ksią
żek. W okresie Odrodzenia i 
Reformacji drukarstwo się 
rozwija. Powstają oficyny 
drukarskie. W Polsce koleb
ką i najważniejszym ośrod
kiem drukarstwa w XV i 
XVI w. stał się Kraków. 

Znane są nam na<lwiska kra 
kowskich drukarzy nakład
ców - Unglera, Wietora, Hal 
lera i S,:harHe"lberg'ł. Właś
n:e na \"ystawie moż.emy o
glądać ksi"żkę drukowaną 
\V Krakowie w 1329 r. w d:'u 
karni Marka Macieja 
~ (.' ;""'1 rf r~n bp.rg:~·)\.~' . Móv.'iąc 
o st<1l'odrukach, ni:'! można 
pominąć inkunar,ułu, które 
na wystawie reprezentuje 
Księga dekretałów, drukowa 
na w Spirze w 1486 r. oraz 
oprawa innego inkunabułu 
skladająca się z grubych de-

sek ohciągnięty ch brunatną 
skórą cieiGcą 7.J0 p '- · "zO::1a w 
ochronne metal owe narożni. 
ki, guzy i I;:lamry. 

Wiele miejsca na wyst;nv!e 
zajmują opraw y pó~ni('j sze z 
wieku XVI i XVII z białej 
oraz brunatnej skóry z wy
tłaczanymi roznyml orna
mentami i ozdobami. 

............ ................... '11 .............................................................................. , ........................................... u ................................................... . 

Jeśli chodzi o zdobnictwo 
książki drukarskiej XVI i 
XVII w., mini aturę wypiera 
drzeworyt, początkowo zresz 
tą ją naśładujący. W ilustra
cje takie wykonane techniką 
drzeworytową ozdobione są 
starodruki umieszczone na 
wystawie. Są to równocześ
nie rzadkie okazy starych 
wydawnictw polskich poe
tów, historyków i kronika
rzy, jak wydana na początku 
XVII w. Kronika Kromera, 
Zięlnik Szymona Syreniusa 
(1613 r.) czy utwory Jana Ko 
chanowskiego wydane w 
Krakowie w 1617 r. Obok wy 
mienionych do ciekawych na 
leżą jeszcze: pier wsze vvyda 
nie Kroniki Nfac '2.i a Stry.i
kowskiego (1582 r.l, Historia 
Jana Długosza, wydana w 
1711 r. oraz Traktaty Szymo 
na Starowolskiego. 

WCZORAJ I.DZIŚ POLSKIEJ SZKOŁY 
Niespotykany dotąd w histo 

rii Polski rozwój oświaty 
stał się realną rzeczywistoś
cią dzięki objęciu władzy 
państwowej przez lud, przez 
zwycięską klasę robotniczą.· 
Powstała wladza ludowa w 
Polsce, urzeczywistniła ma
rzenia i dążności post.ępo

wych dzialaczy oświatowych 
takich jak: S!a~zic, [(o1'"t".i . 
Estkowski , DEczyński Płas
kiwicka i wielu innyr:h . 

W Polsce przed 1939 ro
kiem, gdzie władze sprawo
wali obszarnicy i kapitaliści 
nie tylkO nie rlbano o rozwój 
oświaty ale polityka sanacyj 
nych wladz oświatowych by 
ła wyraźnie nastawiona nC! 
hamowanie tego roz wo.i u 0-

1'32 na redukcje osiągnięć w 
dziedzinie oświaty. Przede 
wszystkim w ladzom 5anacy j 
nym chod ziło o ograniczamc 
ilości dzieci robotn ir.zych i 
chłopskich w szl<:ołach po 
wszechnvch - uniemoż liwie 
nie dcstefJu do szkół śred 
nicb. a w ogóle niedopusz
czenie na wyższe uczelnie. 

Jak wyglądał obowiązek 
szkolny i powszechność nau· 
czania w Polsce sanacyjnej? 

Po odzyskaniu ni epod leg 
łości rząd wskulpk na cisku 
prcletariatu pozornie wpro
wadza powszechnosć naucza 
nia i obowiazek szkolny. 
Jednak od razu widzi się 
dwutorowość nauczania, Q 

więc szkoly o niższym pozi" 
mie nauczania kończące się 
tak zwaną "ślepą uliczką" 
to znaczy bEZ możności przej 
śc!a do szkoły wyższego ty 
pu - dla mas pracu j ących 
i szkoły dla klasy uprzywile 
jowanej o wyższym pozio
mie nauczania, o innym pro 
gramie. daiacym wstęp do 
szkół średnich i wyższych. 

Szkołami o "ślepych ulicz
kach" na wsi były szkoly r 
i II stopnia. W miescie -
szkoła III stopnia, szkoła po 
wszechna 7-letnia, z której 
można było przejść do 3-let-

niej szkoły zawodowej lub 
5-letn. seminarium nauczy
cielskiego w obu wypad
kach bez prawa wstępu na 
wyższą uczelnię. Natomiast 

'dzieci klas posiadających mo 
glY przejść do 8- l etniego 
gimnazjum, a potem studio
wać na wyższych uczelniach. 

Jei.eli ch edzi o powszEch-
ny obowi,\zek szkolny, to 
wprawdzie pierwszym ak-
tem o powszechnym obowią
zku szkolnym był dekret 
wydany w roku 1919, ale 
skończy ł o się tylko na wy
daniu dekretu. Dekret ten 
zost~ł wprow'ldzrmy zarzą
dzeniem nopiero w 1932 ro
ku. Jednak i to zarządzenie 
nie weszło w życie, pozosta
j ą c zarządzeniem tylko na 
papierze. 

W roku 1932 nastąpiła un! 
fikacja ustawy o obowiązku 
szkolnym. Pierwszy raz mó
wi sie tu o dzieciach anor
malny ch. Artykuł 8 te.i usta 
wy z dnia 11 marca 1932 ro 
ku .,0 ustroju szkolnictwa" 
w sprawie dzieci anol'lTlal
nych dosłownie brzmi : "Czas 
trwan ia obowiązku dzieci a
normal nych określa :iVIinister 
W.)'Zn 8>1 Religijnych i Oświe 
CEn i" Publicznego. Dzieci te 
mogą być zwolnione od obo
wiązku szkolnego, o ile nie 
ma zorga nizowanej dla nich 
szl;oly specjalnej". 

Badania, które dziecko 
iest anormalne należalo do 
komnetencji kierownika 
s7.koly. Wskutek nieodpowie 
dnich warunków lokalowych 
- dużej liczby dz ieci w kla 
sach, ograniczonej ilości eta 
tów nauczycielskich nie moż 
na było mówić o opiece nad 
dzie ćmi słabszymi. Do tego 
trzeba dodać kiepskie wa· 
runki materialne rodziców. 
Dlatego też wiele dzieci k ... /e> 
łifikowano jako anormalne. 
Gdv nie' b.Ył~ w pobli7.u szko 
ly specjalnej (a w Polsce w 
roku szkolnym 1937i 38 szkól 
specjalnych bylo tylko 103), 
więc w myśl ustawy , dzieci 

te byly zwolnione cd obo-
wiązku szkolnego. Stąd w 

Polsce sanacyjnej milion 
dzieci nie wypełniało obo
wiązku szkolnego. 
Sprawę powszechno ści na

uczania i obowiązku szkolne 
go dopiero pO'ita wił jasno 
Polski Komitct Wyzwolenia 
NarodOWEgo w historycznym 
M'łnifc ócie. 

Manifest PKWN głos\; 
"Jednym z najpilniejszych za 
dań Polskiego Komitetu Wy 
zwolenia Narodowego !Ję

dzie na terenach oswobodzo 
nyeh odbudowa szkolnict.wa 
i za.pewnienie bezpłatnego 

nauczania na wszystkich 
szczeblach. Prz~'mlls po wsze 
ehn('g'o na·uczania będ:de śc! 
śle przest.rzegany. Polska in 
teligcnc.ia zdziesiątkowana 
przez Niemców. a zwłaszcza 

ludzie nauld i sztuki, zosta
ną otoczeni specjalną opie
ką. Odbudowa szkól zosta
nie natychmiast podjęta", 

Dziś możemy powiedzieć. 
że założenia "Manifestu Lip 
cowego" staly się faktem do 
ltonanym. Powszechność na
uczania i obowiązek szkolny 
jest już prawie w 100 proc. 
realizowany. 

Stan szkolnictwa w okre
sie przedwojennym. jego upa 
dek oraz osiągnięcia w roz
woju szkolnictwa w Polsce 
Ludowej i perspektywy pla
nu 6-letniego, najlepiej ilu
strują dane ~tatystyczne i za 
łożenia planu 6·letniego w 
dziedzinIe oświaty. 

Przed wojną, może najgo
rzej przedstawiał się stan 
przedszkoli. W 1931132 roku 
istniało 1.920 z liczhą uczęsz 
czając~ch 103,700 dzieci. Licz 
ba ta zamiast wzrastać de 
roku 1937/38 zmnieiszyla się 
do 1.651 przedszkoli z 83,100 
dzieci. 
Jakże imponujące są wy

niki polityki władzy ludo-
wej w dziedzinie oświaty. 
Już w roku 1945/46 pomimo 
olbrzymich zniSZCZEń wojen 
nych, przy znacznie mniej-

5zej liczbie ludności, stan 
przedszkoli obejmował 2.286 
placówek i 137.600 dzieci, co 
stanowi wzrost o 635 przed
szkoli w stosunku do okre
su przedwojennego i wzrost 
liczby dzieci do nich uczęsz
czających o 54.500. 

W roku 1951 liczba przed
sZkoli wzrosla do 8.21 f>, obej 
muje ogółem 370.000 dzieci 
- w tym 200.000 w mias
tach i 170.000 na wsi. W 
przedszkolach tych zatrud
niono 15.240 wychowawczyń. 
Pod kóniec planu 6-letniego 
liczba prZEdszkoli wzrośnie 
do 13.320 przewidując 560.000 
dzieci pod opieką 30.850 wy 
chowawczyń. 

W szkolnictwie podstawo
wym przede wszystkim pod
kreślić należy, że po wojnie 
zmieniła się jego struktura. 
W roku szkolnym 1937/38 na 
ogólną liczbę 27 .235 szkół po 
wszechnych przeważały szko 
ły I stopnia, które ledwo na 
uczyly czytać, pisać i racho
wać. Szczególnie pod tym 
względem była uposledzona 
wieś, gdzie szkół III stopnia 
było tylko 2.364 z 960.119 
uczniami. Nic dziwnego, że 
na wsi szerzył się wtórny 
a n a lfabetyzm wśród młodzie 
ży. 

W Polsce Ludowej szkol
nidwo podstawowe oparte 
jest o 7-klasową szkolę z 
programem umO'Żllwia.iącym 
przejście do I klas liceal
nych każdego typu i nie ma 
mle]SCOWOSC1, gdzie dzieci 
nie mialyby możliwości u
kończenia VII kl. Stale 
zmniejsza i będzie zmniej
szać się liczba szkól o 1 
nauczycielu. W roku 1951 
zmniejszyła się liczba szkół 
o 1 nauczycielu o blisko 
1.190, a zwiększyła się licz
ba szkół o 2 nauczycielach 
o 166, o 3 nauczycielach o 
201 oraz szkół o 4 I więcej 
nauczycielach o 920, co dało 
liczbę 9.450 sekół pełnych, 
wobec 4.430 w roku 1937/38. 
W roku 1955 szkół realizują 

cych program VII ki. będzie 
13.330. W roku 1951 UkOll
czyło s?!kołę podstawową oko 
lo 428.000' uczniów wobec 
277,8 tys. w latach 1935/36. 
Jeśli przy tym zważymy. że 
liczba ludności w okresie po 
wojennym jest w Polsce niż 
sza (na skutek ekstermina
cyjnej polityki okupanta fa
szystowskiego) to wymienio 
ne wyżej cyfry nabiorą jesz 
cze większej wymowy. 

Sytuacja szkolnictwa w 
Polsce sanacyjnej znajdowa 
ła szczególne odbicie w Rze
szowskiem, w owym czasie 
naj bardziej pod tym wzglę
dem upośledzonym terenie 
Polski. Dla dzieci robotni
ków i chłopów rząd sanacyj 
ny utrzymywał w naszym 
okręgu szkolnym do 1939 ru 
ku w przeważa.iącym stop
.niu szkoły powszechne o l 
nauczycielu. Szkól tego na,1-
niższego typu było na na
szym terenie 64 proc., La tu' 
miast szkół VII-klasowycl1 
w tym samym czasie zaled
wie 15 proc. Tak więc w na 
szym WOjewództwie dzied 
chlopskie mogły w na.ilep
szym wypadku ukończyć 
czwartą klasę szkoly p<lwsze 
chnej, aby nauczyć się za
ledwie czytać, pisać i racho
wać. Przeważająca więk
szość dzieci po ukończeniu 
4 klas musiała pracować na 
kawałek chleba, nie mając 
możności nie tylko dalszego 
uczenia się, ale nawet wa
runków bliższego zapozna
nia się z książką. Na terenie 
obecnego województwa na 
75 dzieci uczęszczających cio 
klas pierwszych, nie więcej 
jak dwoje dochodziło i to z 
wielkim trudem do klasy 
VII. Co czwariy mieszkaniec 
wsi i co dziesiąty mieszka
niec miast w województwie 
rzeszowskim był analfabeta. 
A więc prawie przed 1/4 lud 
ności ziemi rzeszowskiej zo
stała 7.amknięta droga do 
poznania prawdy o świecie 
jaka płynie z książek. Fakty 
te należą już do bezpowrot
nej a niesławnej przeszłości. 

Franciszek Grabowski 

W wieku XVII i XVI1I sto 
suje się często jako nową 

formę ilustracj i miedzioryt. 
1'2cbr, ; !,ą tą j;;J; wy:;::u:my, 
znajdujący się na w ystawie 
duży kolorowy atlas z ma
pami Śląska z XVIII w., a 
także podmalowywane mie
dzioryty, przecl5Ławiaiące pta 
ki, zwierzęta, mineraly oraz 
rośliny kilkudziestoŁomowej 
Historii Naturalnej z XVIII 
wieku. Wydawnictwa XVIII
wieczne zamykają wystawę 
pt. "Dawna książka". Staran 
nie urządzona wystawa 
przyjdzie niewątpliwie z po
mocą uczącej się młodZieży, 
dając okazję poszerzenia w ia 
domości o dziejach książki 
oraz uzupełniając program 
szkolny w tym zakresie. 

Mgr Irena KiernożYcka 



str. 2 NOWINY TYGODNIA 

(W związku z artykułem 
dyskusyjnym Tadeusza Sobo 
lewicza: "Ligęza czy l\'laze
pa"?). 

Motto: 

"Teatru przeznaczeniem jak 
dawnie j tak i terClz byl0 i 
jest, s lużyć n i jako za zu; ?r
ciadl0 natJaze, pokazywać 
cnocie własne jej rysy, złoś
ci zywy jej obraz, a światu 
i duchowi wieku postać ;ch 
i piętno". 

(Szekspir: "Hamlet") 

A rtykul dyskusyjny Tadeu
sza Sobol eWlcza porusza 

problem wie lk ie.i wagi - spra 
wę amatorskiego ruchu tea-

(Głos W dyskusji) 
przez niektóre zespoły wiej
skie pomyślałam sobie (w 
tym miejscu wygłaszam aoo 
strofę do mojej cywilnej od
wagi:: "Nie upuszczaj mnie") 
- pomyślał<lm więc sobie: 
"czy nielepiej by było, aby 
wi d nasza .ieszczEo; przcz kil
ka la t ni " ogl~ dała tea tru, a
niże li ma widzieć t a k i e
g o Bałuckiego, t a k i e
g o Fredrę i t a k ą Za
pol ~ką, jaką u:~azują jej nie
dorosłe, ni ep1"7.vfToto"v Cl oe. po 
zbawione kontroli i ooicki ze 
spoly tea,!ra lne przy ~wie~li
cach wiej skich". "Ni e wolno 
hmTIow:lć dobrych ch ęd zes 
polu" - powiedzia l mi ktoś re 
prczentuj.]L; wład ze IwlluraJ 

"Ich czworo" G. Zapolskiej na scenie ZZ "Kolejar..;" w 
Rzeszou.: ie. 

tralnego. Zagadnienie do dziś 
niewłaściwie ustawione w 
naszej polityce kulturalnej. 
Zachłystujemy się wyma

wianiem cyfr żywiołowo po
wstaj ących, mnożących się 

niemal z dnia na dzień, zes
połów amatorskich. Zachwy
ty nad ilością tychże zesp'o
łów i ilością wystawianych 
przez nie szluk przesłaniają 
problC'm jakości. 

W tej pogoni za mnoże
nIem z'''ct)olów teatraln~'ch, 
czę"tokroć tam, gdzie nic ma 
j ą one jeszr.ze warunków, ani 
rac ji bytu z.agubionQ cel -
teatr. 

Pisząc te słowa nie moge 
oprzeć się chęci ujawnieniil 
refleksj i wysuniętej z obser
w arj i festiwalowych. Obser
wując sztuki klasyczne grane 

ne, gdy usilow2lam odwieść 
kierownika świeżo zalożone
go zespołu teatralnego na wsi 
od chęci wystawienia ,,.pana 
Jowialskiego" Fredry i skie
rować jego uwagę na łatwie.i 
sze pozyc; ~ repertuarowe. Ro 
biłam to wiedziona najlep
szym! intencjami, zda.iąc so
bie sprawę, jakie piekło dyle 
tanctwa i zupełnej ignoran
cji "wybrukowane jest" owy 
m! dobrymi chęciami, któ
rych nie ma klo skierować 

na właściwe łoż.vsko. 
W imIę mItości do teatru 

I .lego wielkich Iradycjl. w 
imię rozumienia olbrzymiej 
jego roli wychowawczej, w 
imi~ Ilajszlaehetnlejszych dą
żeli nilszej ep<lkl - krzewie
nIa wśród mas ludowJ'ch wy 
sokiej nIeskażonej kultury, 

•••••• 

protestować należy I trzeba 
przeciw bezdusznosci I sche
matyzJl1()wi w traktowaniu 
ruchu amatorskiego przez 
czynniki za ruch ten odpowie 
dzlalne. 

Nie hamując ambicji i zes 
polu noszcz.ególnych zespo
łów teatralnych najeży oto
czyć je jak najtroskJiwszą 
pieczą i kontrolować ich 
działalność. 

Autor artykułu, do któ
rego nawiązuję moją wy
powiedź, wspomina o ist
niejące.i przy wojewódz
kim teatrze PTZ Rz. po
radni dla zespołów amator
ski.ch i świetlicowych. Uwa
żam, że należy szeroko popu 
laryzować tę poradnię, bo 
nie jestem pewna, czy wieść 
o jej istnieniu dotarła do wia 
dC'mości wszystkich zespołów 
okręgu. Komisja repertuaro
wa przy W.vdziale Kultury i 
Sztuki WRN potrzebna jest 
od zaraz. Postuiat słuszny. 
Bez tego rodzaju Komisji tru 
dno wyobraziĆ sobie ulepsze
nie działalności zespołów, o 
których mowa. 

Doniosłą rolę mają do speł 
nienia ośrodki metodyczne 
przy Powiatowych Domach 
KultUl-Y. Wladze terenowe 
winny starać się o zatrudnle 
nie w ośrodkach tych fachow 
ców, mogących udzIelić zespo 
łom szczególnie wiejskim od
powiedniego instruktażu. 
Zdaniem moim, pracą zespo 
łów teatralnych tworzących 
się na wsI należy pokiero
wać w ten sposób, by tworz·ą 
ce się zespoly teatralne wyra 
staly z poprzednio utworzo
nych zespołów czytelniczych 
i recytatorskich. Należy bo
wif'm stonniować trurlności. 
przy doborze repertuaru, roz 
poczynając od najłatwiej

szych pozycji współczesnych 
a potem w oparciu o facho
wą pomoc prz€chodzić do kla 
syki. 

Amatorskie zespoły "teatraI 
ne winny działać w oparciu 
o dobrze wyposażo.ną, syste
matycznie powiększaną bi
bliotekę i archiwum czaso
pism teatralnych, recenzJI I 
artykułów prasowych. Jako 
warunek "sine qua non" po
stawić należy odpowiednią a
nalizę sztuki przeprowadzo
ną fachowo. (Znam reżysera 
w poważnym teatrze' amator 
skim w mieście, który zabie 
ra się do realizacji sztuki z 
repertuaru klasycznego bez 
poprzednIej analizy drama
tu). 
Należy szkolić kierowni

ków zespołów teatralnych i 
aktorów, wzbogacając ich 
wiedzą o historii literatury 
i kultury, historii teatru, ko 
stiumologii etc. 

Przy doborze fachowych in 
struktorów, przy umiejętnym 
rozplanowaniu pracy i po
kierowaniu nią przez odpo
wiedzialne czynniki - t.i. 
przez wojewódzki i powiato
we wydziały kultury i szhki 
- OSiągniemy cel, .Ialom je'st 
wytworzenie u szerokich mas 
społeczeństwa miast i \\si 
prawdziwej kultury te2tral
nej. 

Mgr Irena Pitul~nka 

Wymiana wzorców pomocy naukowych 
WODI10 w Rzeszowie 

WiElu nauczycieli pracy 
ręczn ej i rysunku wkłada 
duży WYSiłek, aby na swoich 
lekcjach zet,knąć młodz'eż z 
zagadni En iami tEchn:czn:v mi, 
aby nau czyć młod~ież my;;1('ć 
techniczni e, aby d3ć jej do
bry slart do wykonania za
dań stojących prz.Ed nią w 
dalszych studiach lub \. p:a
cy zawodowej. W tym celu 
nauczyciele ci org'anizu.ią 
pracownie techniczne, ~krzęt 
nie g:omrdzą l"8rzedzia pra
cy i m~tErj~ly, org3nizują 
,kółka technicz.ne itp. W lu~ 
tym Hl55 r. prof. Antoni Ku
sy na zajęciach kólka tech
nicznego przy Lic. Ped. w 
Rzrszol' ie wykonaj 20 mode
li prostowodów według włas 
nego pomyslu. Kierowni'k 
SEkcji r:vsunków pracy ręcz
nEj WODKO w Rzeszowie 
zawiózł P<lwyższe modele na 

krajową naradę kierowni
ków SEkcji do Sulejówka. 
Modele zosta ły wykonane na 
najwyższym poziomie te~h

nicznym i nic dziwnego, że 
za to przyznano wykonaw~ 

com pierwsze miejsce. W za
mi8n za te modEle kier. sek
cji przywiózł 16 modeli in
nych wzorców pomocy nau~ 
kawych. które zostały wysta 
wione w Wojewódzkiej Pra
cowni Technicznej i wzbu~ 
dziły wielkie zainteresowa
nie wśród kadry instrukt.or
skiej rzeszowskiego WODKO. 

Uchwalone, że ~{ażdy in
struJ<tor wykona po 20 sztuk 
poszczególnych wzorców po
mecy naukowych, jako zob{)
wiązanie l-majowe. W wyni
ku tego dnia 7. V. 1955 r. w 
Wojewód2!kiej Pracowni 
Technicznej odbyła się wy
miana wzorców lPomocy na-

ukowych. Ogółem wymienio
no 340 pomocy naukowych 
warto~c; okQ!o 10.000 zł. Na 
wyróżn'enie zasługują wzor
ce pomocy naUkowych wy
konane przez kółka technicz
ne pod kierunkiem instrlll~
torów Józefa Babija z Urze
jowic (pow. przeworskiego), 
ob. Józefa Muszyńskie·go 
instr. pow. z Sanoka oraz ob. 
Henryka ratki instr; z Niska, 
który wykonał 20 modeli o 
skomplikowanej konstrukcji. 

Jest to pierwszy przykład 
wymiany pomocy nauko-
wych w województwie. 
Wspomniane p<Jmoce nauko
we będą sł'użyły ja.ko wzorce 
na lekcjach pracy ręcznej i 
na zajęciach kółek technicz
nych oraz do omawiania po
wyższej problematYki na 
konferencj ach. 

H. D, 

D o monumentalnych zabyt 
ków architektury naszego 

woj ewództwa zkońca XVI w. 
nal eży w"pnnlały zamek w 
Bar anowie (pow. tarnobrzes
ki). Jest to najokazalsza 
sicdz;ba magnacka, na j pięk

niejszy zamelk jaki zachow ał 
siG w Małopolsce z końca 
XVI w. z pięknym renesan
sowym dziedzińcem arkado
wym. Budowla ta wzorOWcl
na na Wawelu została na~ 
zwana "Małym Wa·welem". 

Historia powstania zamku 
baranowskiego sięga czasów 
zami E rzchłych. Stare zam
czy sko z nieociosanych k<1-
mi en i wymurował w r. 1135 
Bogu sław Jaxyc wielkorząd
ca ziemi pomors'kiej I ka
sZl1bs l"ej za panowania Bo
lEsława Krzywoustego. Bo
gus ła w Jaxyc napędził do 
budowy zamku jeńców po
morsk ich, a między nimi kil
kaset kobiet. Przy tym okrut 
ny Jaxyc klazał matkom ode
brać dzieci i powrzucać je 
do Wisły. Nieszczęśliwe ko
bie!y pracowały ciężko dźwi
gając mate·rialy potrzebne 
do budowy zamku. Talk. z 
ucisku poddanych wyrastały 
gniazda i zamki feudałów. 

Wnu:k Mies Zlka Stare7,o a 
pot.omek Jaxyca, Mlciuga 
władca zamku z wdzięcznoś
ci za , ocalenie na polowaniu 
przez córkę jednego z woiów 
podarował jej zamE·k. Od te
go czasu zamek ten otrzymał 
nazwę Baranowa. 

Ale Baranów często ZJmie
ni al swoich właścicieli. I tak 
przed n3.iazdem WOjsk litew
skich księcia tT{)ckiego Ki€js 
tuta uchodzi syn PIetrasza 
Grzym alczylca o czym histo
rylk pols:ki Naruszewicz ta~;: 

/pisze: 

" Zamek 1V Baranowie, opu. 
szczony i bez straży, od dwu 
wieków nietkni.ęty, majqc n a 
schowku ok olicznej szlach ty 
bC?ga.~twa, dostał się na lup 
Lttwte, a to ta.kim sposobem. 
Burgrabia zam.ku Gl adJlsz, 
stare szlachcisko, kazał poza 
mykać bramy, ludzi co mógł 
zebra/ na m ury i odłamnw 
SZU jedną ścianę zamku ka
'mieniami z procy Litwinów 
.cabijał. Kiejstut rozgniewa
ny, że się stare zamczysko 
tak dhtgo broni, ka.zał rozp a 
lić glownie i nil. dach rzucić 
laknwp. Spłonqł więc za.m!''', 
osada I.egla w grllc:ach. a bo 
gactwn posz!).! na lup nieprzy 
jaciól". 

Do r('zbudow~.' z2mku i .ie~ 

go świE'tno~ci przyczyniła się 

rodzina Leszczyńskich, któ
rzy zawl~dnęli Baranowem 
od r. 1569. And:-zej Leszczyń 
sld - czytamy w jednej z 
:a-or.'.]{: 

"Przy schyl ku życia swe
go, zamek w Baranowie z 
gruzów podźwigną! i w czwo 
','0 gran okazale zbudował. 

Wnętrze tego zamku rzeźbą 
i doborem obrazówozdobił, 
zbrojownię za/ożyt, szkoly 
otworzy! i z wlasnego mająt
ku ubogie lub osierocone 
dziatki uczyl i za granicę na 
wyks.,ta!cenie w sztukach na 
dobnych posyłal". 

Miasteczko Baran6w było 

znanym miejscem przytułku 

innowierców, którzy ściągali 
tutaj z różnych stron Euro
py. Przyczynili się oni do. 
rozwoju życia kulturalnego i 
naUkowego tej okolicy I za
łożenia druka rni, która pow
stała w r. 1628, pro'.vadzon·a 
przez Andrzeja Piotrowczyka. 
Druka,rnia w B8r3D.Owie wy
dała w do ść pokaźnEj ilości i 
rOZlITliarów dzieła kalwii1skie. ° nich to wspomina historyk 
polskI Jerzy Samuel Bandt
'kle w dziele pod ty t. "lllsto
rla dru;karń krakowskich". 
Druka'rnla ta stała się powo~ 
dem wytoczenia Leszczyń
skiemu sądowego procesu 
"że drukarnię bez wiedzy 
królewskiej założył i dzieła 
I!:alwińslde drukował", Ale 
Andrzej Leszczyński wyjed
na! sobie u króla przywilej 
z datą o dwa lata wcześniej
szą od wezwanIa sądowego i 
na mocy tego przywileju 0-

skRrżył swoich przeciwnikÓW 
o oszczerstwo, "iż (ci) ledwie 
nie pod ławą odszczekać byli 
zmuszeni". 

Nast~.pny z Leszczyńskich 
Józef Karol drukarnię w Ba
ranowie da'rował na wieczną 
własność rodzinie Twardo
męskich. Jednak drukilrnia 
długo ~ię n'e utrzymał a , bo 
j u~ \V roku 1648 przes tała 
Istnieć. 

Renesansowy 

portal 

J., 

I • 
W owym ckresie zamek 

stał się po tężną twiErdzą, k t(l 
Ta z wi elkim powo dzeniEm 
odpierała atoki nie p rzyjaciÓł. 
Mi ędzy Innymi pod zamk'Em 
król szwed z·ki Karol Gust2W 
stoczył krwawą bitwę z woj
skiem Sapiehy. 

Tomasz Węg'ierski o tej bit 
wie tak pisze: 

"Owo dnia 24 marca r. p. 
1656 nad samym rankiem, 
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przeciqga/y Szwedy popod 
zamek, dziwi ąc się jego obro 
nie, odeszli na kitka staj , 
tam stanęli na lLpatrzonego, 
aż tu znow u dali się widzieć 
Sapieżyńscy i zarwali onym 
Szwedom tyl, aż się wszczę
ła bó jka krwawa, a Sapieżyń 
ców Szwe d poth!mil, drugich. 
co przy ży ciu zostaLi do nie
tooli zabrał, a resztę do rze
ki nagnał i potopił - Bara
nów w całości zostawH i po
szedl w głąb kraju, by wios
ki pustoszyć, a lud wyrżnqć", 

Na przestrzeni XVIII l 
XIX w. zamek w Baranowie 
zmienia ciągle swoich właś
cicieli, !którzy po prostu z 
braku funduszów na utrzy
manie tej wspaniałej rezy
dencji, musIeli ją odsprzeda
wać. Za os tatnich właścicieli 
Krasickich, wnętrze zamku 
były ozdo bione drogocenny
mi dzrl ełami sztukl. Znajdo" 
wała się tu,taj pię1ma blJbllo
teka archiwu.m rodzinne 
Krasickich'z pismami Igna
cego Krasickiego, z jego daw 
nymi meblami codziennego 
użytk u. Ni es te ty zabytki te 
poch łonął pożar jeden w r, 
1849, a to 00 ocal.alo, zostało 

~ .. 
zn iszczone w drug! m po~ar:ze 
z roku 1898. D o dewastacji 
zamku, szczególnie je·go 
\vn ętrz przyczyniła się ostat
n ia z Krasick ich, zarządza
j ą c \v-ydzieranie kominków 
i posadzek, k tóre wysprzeda 
ł'a za bEz~E n. 

W okresie międzywojen
nym, pi ~kny za bytek archi
tektury zno wu ucierpiał. !)o

piero dzięk i opiece konser
wotora wo jewódzkiego za
mek w BaTanowie jako włas 
ność całego narodu, został 
zabE zpiEczony. 

l\Igr Jerzy Chojnacld 
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Najstarsz-e drukarnie 

Z ostać drukarzem w daw
nych wiekach nie było 

rzeczą łatwą. Zawód ten o
bierali przeważnie bogaci 
mieszczanie, którzy rozporzą 
dzali znacznymi ka pi ta!;;ni 
przy tym zaś mieli doświ:łd
czenie handlowe. Toteż Rze-

szowskie, ta typowa kraina 
przejściowa, o małej liczbie 
większych miast, nie rychło 
doczekała się własnych dru
karń. Mistrzowie czcionki 
traktowali ten region prze
ważnie jako jeden z etap6w 
w drodze na wschód lub za
chód. 

W ten sposób znalazł się w 
Jarosławiu w latach 1618-
1622 znany drukarz Jan Sze
liga. Jego pobyt w tym mie 
ście zbiegł się z działalnością 
kilku jeszcze ludzi zasłużo
nych na niwie wydawniczej. 
Księgarz Andrzej Cichoń
czyk miał wówczas sklep z 
bogatym wyborem różnych 
dzieł, Introligator zaś Maciej 
Szymonczak dbał, aby książld 
otrzymywały ładną szatę ze
wnętrzną. Współpraca tych 
ludzi przyczyniła się do te
go, ze na jarmarkach jaro
sławskich książki konkuro
wały z innymi towarami, 
zdobywając sobie wśród przy 
jezrlnych duże uznanie. 

W Baranowie, w 1628 r. z.a 
trzymał się na krótko typo
graf ari3ński Andrzej Pio
trowczyk, który z powodu 
prześladowań jezuitów prze-

niósł się w te okolice z Piń
czowa. Koszty przenosin po
niósł dziedzic miiłsta, inno
wierca. Piotro·."cz~'k nie za
grzał jednak dltJ.r::o miej,ca, 
a następcą jego na krótlw zo 
stał Jerzy T\N'lrciomęs ki. 

Nieco zawikl :mie przedsta 
wia si ę sprawa druk :ł r ni w 
Przemysiu. Jeszcze dziś zna-

leźć można w bibliotekach 
książki wydane przez naj
starszą w Przemyślu oficynę 
drukarską Adama Kleina 
(1751-1756). Nie wydawano 
tu jednak wszystkich rękopi 
sów. Część - może ze wzglę 
du na mniejsze koszty druko 
wali jezuici w Sandomierzu. 
Wśród dzieł tam wydanych 
znajduje się m. in. "Drama ... 
na publiczny widok od szla
chetnej młodzi szkół przemy 
ski ch podana". Z tytułu wy
nika, że już w połOwie XVIII 
wieku odbywały się w Prze
myślu amatorskie przedsta
wienia szkolne. 

W 1760 r. załozyli wresz
cie własną drukarnię jezuici, 
a istniała ona aż do I roz
bioru, chlubIąc się tytułem 
Drukarni JKMoścL W okre
sie rządów austriackich do 
końca XVIII w. książki wy
dawał w tym mieście Antoni 
Matyaszowski, po nim zaś 
Jan GołęblowskL 

Kilka postacI OdrodzenIa. 

Miniony rok poświęcony 
okresowi Odrodzenia 

przyniósł obfity plon w po s-
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taci kil!m sesji naukowych, 
\'.iel u wydawnictw ksią'l.ko

\V"ch oraz dużei ilości art y
k~łó\V w prasie. Przy okazji 
Y.·ymieniono również parę 
pomniejszych n8 zw isk, o 
h:córych tu wspom'limy. 

B"nedykt Herbcs t spod 
Przemyśla to pedagog 
i publicysb należqcy do re
akcyjnej tró;cy OrzEchows:,i i 
He;'bEst - Solikow"ki. Grup
ka ta przeciwslCl\\'j,ila się 

ożywczemu prqdowi refor
macji zwalczając radyka
lizm społeczny jn T1owier
ców. Herbest pomij aj ~c je
go wsteczne poglądy, ma 
j ed nok zasługi ja ko picrwscy 
krytyk literacki '.1' noV'/ocze3 
nym słowa znaczeniu. Często 
kroć stawał on po stronie 
ucis!{'anego chłopstwa, a 
sporo gorzkich słó ,.v na tEn 
temat wypowiedział w 
swym łacińskim op!sie pod
róży z Kalisza do Nowego 
Miasta. 
Osławiony awanturnik 

pióra Stanisł a \v Orzechow
SKI z Przemyśla miał w 
młodości okres, kiedy kry tv
Jmwał wynaturzenie ustroju 
feudal nego. Był on wów
czas serdecznym przyjacie
lem Frycza MClrlrzewskiego, 
lecz niestety drogi obu mło
dych ludzi szybko się roze
szły. Znaczenie Orzechowskie 
go podtrzymują również je
go pisma historyczne (kro
niki, pamiętniki). 

Do radykalnego ośrodka 
publicystów należał ks Mar-

cln Krowlckl, przebywający 
przez pewien czas w Prze
myślu i Sanoku. Był to typ 
człowieka, który z ubogim 
dzielił się własną koszulą. 
Podczas pobytu za granicą 
zetknął się z filozofem 
niemiecklm Melanchtcnem 
1 przyjął kalwinizm. 

Jeden z pierwszych mu
zyków doby OdrodzenIa 
Seba,tian z Felsztyna, zwa
ny do niedawna ojcem 
muzyki polskiej i na.istar
szym n2szym kompoz~'torem 
- urodził się i ksztalcił w 
ziemi przemyskiej. 

Lekarz ubogich 

S· ebastian Petrycy z Pil
zna, pisarz, pedagog i le 

karz znany był .iako opi'!kul1 
i przyjaciel ludzi biedn)'cil. 
Mawiał 0:1, gdy go zapyty
wano w tej kwest! i, że "bo
gaty d7.iC'sięC'iu Petryc.Ych 
mieć może, ubogi żadnego". 
Kierując się tq zasadą, Pe
trycy odmó\vil kiedyś wizyty 
u wojewody Łęczyckiego, 

gdyż w tym czasie chorowa
lo powalnie kilku rzemi2~1-
ników. Śmierć jedynego ży
wiciela mogla postawić ro
dziny tych ludzi w dużo cie7 -

szej sytuacji, niż to miało 
miei''''0 u dziedziców czy ma 
gnatów. 
S ebastian kilkakrotnie zwra 

c,'.! sip, do króla Zygmun ta II I 
z prosbą o usamowolnienie 
włośc i an. Nie jego było winą, 
że int2cw0ncj e te nie odniosl:l 
skutku. Znamienny też był 
ogÓlny żal, jaki zapanował 
po śmierci lekarza. Prości lu 
dzie opłakiwall zgon swego 
proleJ,l:ora ze słowilmi: "Już 
po nas, kiedy Petrycy nie 
żyje". Sporą część maiątku 
przeznaczył zmarły dla ubo
gich. 

(JGF) 

Niektórzy z czytE'~ników 
przypominają sobip. bupre
tensjonalną, z dużym poczu
ciem h.umoru napisaną ksią~ 
kę Józefa Bieniasza pt. "Edu 
kac.!a Józia Barącza". Akcja 
tpj powipści, nnpisaneJ dwa 
dzieścia kilko lat temu roz
grywa się w Rzes70wie przeli 
1914 r., a treściq jej jest ży
cie uczniów ;cimnazjalnych, 
ich tros.ki materialne i zmar
twiE'nia szko~ne, figle i pso
ty. Autor pochodzący spud 
Łarlcuta, ch00ził sam do "S\3 
regc" gimnazi um rz;o, zow,kie 
go (dzisiaj Liceum przy ul. 
3 Maja) i 02ł IV ksią~ce duże> 

swych w!;)snych przeżyć 

wspomnicl1. 

Była to pierwsza książha 
Bieniasza, uzupełniona dwie
ma innymi, słabszymi już od 
jego pierwszej "studenckIej" 
powieści. Później pis"rz prze 
rzucił się trochę do innej te
matyld - przygodowo-przy-
rodniczej, wydając także 
książki dla młodzieży, jal, 
"Lawina idzie" i "Turul". 

Ale czasy młodości nęciły 
w dalszym ciągu. Trzeba by
lo jeszcze raz wrócić d0 tego 
okresu - któż nie wraca 
chętnie do wspomnień - i 
pckazać w literackiej formie 
nie tylko szkolę, ale 1 wieś, 
z której się wyszło. Tę bied
ną wieś małopolską, targaną 
walką narastających sprzecz
ności klasowych. To te same 
rzeczy, których wspanIały, 
przejmujący obraz dał Leon 
Kruczkowski w "Pawich pJó 
rach", gdzie spór o pastwis
ko gminne urasta do symbo
lu walki klasowej. 

O tym samym okrEsie pi
sze Bleniasz w swojej nie
dawno wydanej powieści -
"Pszczoły i trutnie" (Ludowa 
Srółdzielnia Wydawnicza 
1955 r.). 

twarda sztuka i sympatyczna 
syl wetka człowieka odporne
go na różne przeszkody i kło 
dy, rzucane na jego drodze 
życiowej. Wydalony z posa
dy dworskiego ogrodnika za 
.to, że "buntuje" chłopów, po 
trafil stworzyć nowy war
sztat pracy i to nie tylko dla 
siebie, ale i dla wielu chlo
pów okolicznych w postaci 
spółdzielni koszykarskiej. U
miał też przetrzymać biuro· 
kratyczne szyka ny i celową, 
świadomą ch ęć znbzczenia 
spółdzielni przez czynniki, 
zwiazane z obszarnikiem. 

Umiał też wyjaśnić chlo
pom, kl'o jest na v si praco
witą pszczo'C!, a kto próżnia
czym trutniem. 

"Vidzimy wif'c w ubogiej 
01szani~v (nie tej w powie
cie leskim, bo na upartego 
mcżna by akc.ip, umiejscowić 
w powiecie łańcuckim) dale
kip echa rewolucji 1905 r., 
świeżv powiew nowych cza
sów. Ale autor nie tai i za
cofania chłopsk iego. Taki for 
nal Skoluba pracuje we dwo 
rze i dług i cza s nie rozumie 
wi el u spra w, które stają się 

dla ni ego ia śnieisze dopiero 
po rO .O:flr 'lv,je sądowej z dzie 
d:dcem. Te k w estie są przed 
stawione iednozn i\czni e, nie 
po:;:o,taw i aią czytelnikowi cle 
nia \vątpliwości. 

Ciekawa jest postać małe
go Jaśka SkoJuby, syna for
nalskiego, który chodzi do 
szkoły w sąsierinim miastecz 
ku, pokonywa przy tym róż
ne przeszkody, nie tylko na
tury materialnej , jakie stały 

wtedy przed chlopskim dzie 
ckiem w otoczeniu miEszczań 
skich rówie.śn iJ~ów. Zwraca 
uwa,;~ j e~o t alent pedac;ogi
czny, który poz'vala mu u
czyć trudnej sztuki czytania 
i pisan ia rodzonego dziadka, 
Rząsę, pastucha gm innego i 
to z dobrym skutkiem Mim!"' 
woli przychcdzl na myśl po
stać AndrzEJ'l Radka z "Syzy 
fowych prac". 

Tysiące młodzieży zasiadło do matury 

Pierwsze wrażenie przy le 
kturze tej książki jest chyba 
takie, ze trudno ją czytać na 
raty. Nic z tego nie wyjdzi\!, 
to tak, jakby ktoś pil piwo 
małą łyżeczką. Raczej trzeba 
ją przeczytać jednym tchem, 
bo powieść jest napisana łat
wo nawet bardzo łatwo. Moż 
na powiedzieć, że jest prze
znaczona dla początkującego 
czytelnika, który nie powi
nien mieć trudności przy zr() 
zumieniu jej sensu. Wszyst
ko jest jasne j ak na dłoni. 

Przejdźmy więc do proble
ma tyki powieści. Jest tam 
dwór i wieś, .iest wspomnia
ny spór o pastwisko. Je, \ 
też karczmarz, bogacący sIę 
na chłopskiej biedZie i cieni 
nocie, mający w "kieszen.i" 
nawet samego dziedzica. T.1 
wszystko było już u Krucz
kowskiego, powie kloś - i 
to na jakim poziomie. 

Obraz wsi .iest w swej isto 
cle wstrząs aj ący, walka kla
sowa zażarta. nieu3tepliwa. 
Ale nie znaczy to, by po
wieść Bienias?a pozbawiona 
była humoru, które~o wybit
ne poczucie ma autor. 

W Liceum Pedagogicznym TPD w [{zeszowie zasiadły do 
matury E. Pańkowska, Jadwiga Osaaa, Maria Kuk, Stefania 
Szczepanik i inni ... 

lVI łodzież najwyższych klas 
szkół średnich naszego wo 

jewództwa przeżywa w chwili 
obecnej doniosłe wydarzenie 
w swym zyclu, jakim jest dla 
niej egzamin dojrzałości. Po 
nad trzy tysiące uczniów li
ceów ogólnokształcących i 
675 uczniów liceów pedago
gicznych i wychowawcl.yń 
przedszkoli zasiadło przy sto 
likach maturalnych, by do
brymi odpowiedziami przy 
ostatnim egzaminie w szkule 
średniej udowodnić swą doj
rzałość umysłową j przygo
towanie do rozpoczęcia stu
diów wyższych. 

Egzaminy dojrzałości p(:
przedzily długie i staranne 
przygotowania. "Zdając so
bie sprawę z wagi egzami
nów dojrzaJości - pisze o 
tym wizytator Wydziału ()
światy Prez. WRN ob. Hele
na Skrobacz - młodzież od 
początku roku szkolnego u
czyła się z nastawieniem do 
Zbliżającego się dnia egzami
nu. Wszyscy szli jej z pomocą. 
Szkolne koła ZMP, rady pe
dagogiczne ! komitety rodzi
cielskie starały się zorganizo 
.. ać odpowiednie kółka po-

mocy w nauce, odciążyć od 
prac organizacyjnych I spo
łecznych. W niektórych suo 
łach, np. w Jarosławiu I Sa
noku zorganizowano konsul
tacje z przedmiotów maturaI 
nych w celu ugruntowania 
wiadomości 'objętych progrCl 
mem nauczania". 

W wielu szkołach naszego 
WOiEwództwa obok nauczy
cielstwa dużą rolę w nale
żytym przygotowaniu mło

dzieży do eS(zaminów doirza 
!ości odegrała organizacj n 
ZMP-owska. 

"Na terenie naszej szkoły 
- pisze o t"m aktywista 
ZMP i absolwent Liceum 
TPD w Przemyślu - kierow 
nictwo nad całokształtem 
przygotowań do mabry 
wśród młodzieży objE'!a ZMP 
owska organizacia. Jeszcze z 
końcem lutego stworzono 'N 

klasach jedenastych zesp()ły 
powtórkowe materiału z klas 
niższych. W zespołach takich 
uczyło się przeciętnie po 5 
osób. Zespół, w którym ja 
się uczyłem, był dobrany w 
ten sposób, że mieliśmy jE'd
nego dobrego ucznia z przed 
miotów hwnanistycznych, Jed 

nego dobrego ucznia z przed
miotów ścisłych j jednego z 
zagadnień politycznych. 
Dwóch natomiast uczniów 
było słabszych. W ten spooób 
kompletowane były zespuły 
powtórkowe we wszystkich 
klasa·ch jeden<Jstych. Zbiera
liśmy się codziennie od kwie 
tnia na dwie godziny. Przez 
każdego z członków zespolu 
materiał został powtórzony i 
w tEn sposób opanowany". 

Sz koła wlączyla się do tej 
pracy i udzielała zespołum 
pomocy. Pisze o tym ten sam 
abso lwent w sposób nastę
pujący: 

"Dużo pomo{;y w powtarza 
niu materiału mrituraln0"go 
udzieliła nam dyrpkcja szko 
ly, organizując powtórki z 
pC5zczególnych przedmiotow 
dla wszystkich klas jedena
stych, na których wyjaśni'l
no trudniejsze do rozwiąza
nia zagadnienia". 

Tak organizowane przyg'l
towania do e'2:zaminu doirza 
łości dały młodzieży w rEZul 
tacie potrzEbną wiedze i pew 
ność, że sam egz:łmin nie bę
dzie dla nip.i przykrą ni rspo 
dzianką. Obok shc'ann ei:(o 
pr7..Yr'otowania, na dobre SCt

mopoczucie przystępujqcEj do 
egzaminów młodzieży wpły
nęły także dokonane 
przez Ministerstwo Ośwhty 
zmiany w samej organizacj i 
egzaminów. Młodzleż przyi ę
ła te zmiany z dużym zado
woleniem. 

'.'l chwili obecnej młodzież 
jes' już po egzaminie pisem
nym, który odbyl ~ię w 
dniach 16 i 17 maja. Tematy 
tego egzaminu nie zaskoczy
ły młodzieży, o czym świad
czą liczne wypowiEdzi UC7.

niów różnych szkół. 
"Z drżeniem serca zajmo

wałyśmy miejsca przy stoli
kach - pisze absolwentkl 
jedenastej klasy Liceum Żeń 

skiEg'o w Rzeszowie Jadwiga 
Wasiewicz -! czę>kałyśmy 
na otwarcie kope·rt z terna ta 
mi. Lecz kiedy usłyszałyśmy 
tematy, rozjaśniły się nieco 
nasze twarze. Tematy były 

łatwe: rola KochanowskiEg'J 
w rozwoju mowy poetyckiej, 
Mickiewicz I Żeromski.- Wy 
brałam Żeromskiego. Bardzo 
go zawsze' lubilam, uczyłam 
się o nim z przyjemnością. 
Starałam się dać wszystko z 
siebie, aby wybrany temat 
opracować dobrze. Jak mi siq 
udało, na razie nie wiem. 1'<a 
matematykę szłam spokojnil. 
Okazało się, że matura nie 
jest taka straszna. SpokOjna 
zabrałam się do pracy, zada
nie przypuszczalnie zrobiłam 
dobrze". 

Druga część matury - e
gzamin ustny - odbędzie się 
w szkołach naszego woje
wództwa w dniach od 30 ma 
.Ja do 11 czerwca. Młodzież 
spokojniej oczekuje na swój 
dzień, ucząc się i powtarza
jąc materiał naukowy. 

"TEraz uczę się do ustnego 
- zwirrza się absolwentka 
LicEum 7,eńskiEr!C1 Vi Rzeszo
wie TerEsa Szeremeta. 

Ustnego mniej się bO.Ję. 
zawsze prędzej można SO')iE 
dać radę". Wybiegając my
ślą w przY'Jzłość, dodaje: 

"Po maturze wybieram si", 
na oddział stomatologicznv 
akademii medycznej. Mart
wię się tylko, czy się dosta
nę· A tak bardzo pragnę da
lej się kszt<lłcić". 

Wraz z młodzieżą żywo re 
agują na przebieg egzami
nów rodzice i komitety rodzi 
cielskie. Te ostatnie dokłada 
.ią starań, hy tak młodzież 
jak i jej ee:zamina'torzy mieli 
w czasie egzaminów jak naj
lepsze warunki pracy, by 
przebiegu egzaminów nIc nie 
zakłóciło. 

Franciszek Swlder 

otóz nie chodzi o porów
nanie wątków treściowych 
- obu powieści i szukanie 
Ich zbieżności. Po prostu c! 
karczmarze i te walki o pas
twisko były tak typowe w 
tym czasie, tak znamienne, 
że znalazły się w obu po
wieściach i znaidą się może 
jeszcze w niejednej. 

Podobnie można mieć wąt
pliwości, czy metyw dziew
czyny uwiedzionej przez 
rządcę - nie trąci schema
tyzmem. Otóż zależy to od 
metody pokazania tego mo
tyWU, ! wydaje się, że Ble
niasz wyszedł 7. tego obronną 
reką - umiał wydobyć ak
centy szczerości i prawdy i 
zainteresować czytelnika od 
strony emocjonal~ej. 

Obok ie.gO sp.()tykamy w 
pov'ieści ciek3wą, żywą po
stać WEsolowsk;pgo, ogrodn; 
ka, który PO 1905 r. znalazł 
się w Galic.ii. chroniąc się 
tu przpd renresiami rzadu 
carskiego. Wesołowski -' to 

W "Pszczołach i trutniach" 
reprezpntuje hL'mor dziadek 
kościElny Dąbek. 

Bieniasz posługuje się w 
powieści częściowo gwarą, 
sprawa ta wywołuje wśród 

krytykÓW różne komentarze. 
Jedni są za możliwcścią uży 
cia gwary w powieści, InnI 
zgłasza.ią sprzeci wy i zastnl:! 
żenia. Co do B ienia."za trze
ba stwierdzić, że pRmi~ta do 
brze gwarowe wyrażenia i 
umie je w mian~ stosować. 
Takie wyrażenie , j8k "hlon
dem go" i ,.moli " (szyb
ci ej ) zwracaj ą uwagę baczne 
go czytelnika. 

Cz.y Bieniasz za trzyma się 
dłużej przy tematyce wiej
skiej? Chyba nie. Na spctka 
niu w Rzeszowie opowiadał 
dość szczegółowo o swej no
wej powieści, przygotowywa 
nej do druku, pod przypusz
czalnym tytułem ,.Szlakiem 
StanleyCl". Oparł się w nieJ 
na p2mj ętniku długol elniego 
wyższego urz r;d !1i k 'l w admi
ni slracji K onga Belg i.i'k iego, 
PoJ?ka. Ale nie uprzedzajmy 
faktów. Książka nodróżnicza 
o egzo tvcmei A frvc e ukaże 
si ę zap ewne za kil ka miesię
cy. BędziF' '''l można w tedy 
lepiej osądzić. 

8111nl51009 Polonus -
polski drukarz w His!!nmii 

W HiszpanlI zasługa rozwoJu 
drzeworytu, jako lIustracji ksiąz 
kowej, przypadla w udziale Po
lakowi, wybitnemu drukarzowi, 
który nazywa! siebie Stanislaus 
Polonus Stanlslaw Polak. 
Przybył on w roku 1490 z Neapo
lu do Sewilli na zaproszenie kró 
la Ferdynanda II i Izabelii Ara
gońsklej , przywożąc z sobą bo
gate wyposażenle drukarskie. 

Drukarnia jego w S ew1ll i za
słynęła wkrótce z wykwintnie 
wydanych dziel, bogato ilustro
wanych, doskonale dobranymi 
drzeworytami I ozdobionych pięk 
nymi kartami tytułowymi, sta
nowiącymi charakterystyczną Ich 
cechę· 

Drukarz ten używał pięknego 

znaku drukarSkiego z napisem: 
"Stanlslaus Polonus". J. K . 
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\V Il~RSZ () PUSTC~ 

By mesć na v.;ieś oswiatę 
pojechała ekipa: . 
krytyk Krupski, Psiandzianka 
i poeta Ocipiak. 

4 
Skończy l Krupski wywodU 
o istno sci wszechfobii, 
gcl ?! poeta Ocipiak 
pociium sobą ozdobił. 

C%y nie ma rady na klopoły radngrh ? • 
' .' Po wiedzmy, że radny nazywa się Iksiński i należy do tych 
robotników l'zeszowskiej WSK, którz?-! swoją sumienną, rze
telną pracą zdobyli lIzlwnie współpracowników i w dni.u 
.'j grtLdnin zostali wybTani na radnych Miejskiej Rady Narodo 
wej. I tutaj zaczynajq się kłopoty mdnego . 

x 
Właśnie widzimy Iksi1tskieg~ w chwili kiedy doręczono mu 

wezwanie na posi.rdzenie komisji w MRN. 
- A więc zaczyna si ę p1'Oceder z pr zepustkq - pomyśłał 

z goryczą Iksiński. Powoli z/ożyl na polowę wezwanie i po
dążył do bl um oddziałowego po przep ustk ę do gmachu admi-
11 ist racji. 

I nteresantów bylo sporo, toteż niczym ot,'zymal przepust
kę do administracji uptynęlo "z oktap,em" pół godziny. Te
raz po podpis wędl'Owal do kierownika oddzialu. W kilka 
minut póżniej, na przepustce do administracji, świeżym atra 
mentem błyszczał podpis kierownika oddzia lu, .co - co naj
mniej - za skoczyło Iksi,'tskiego, że tak szybko i sprawnie za
łatwił pierwsze jormalno.~ci. Bywa przecież gorzej np. ostat
nim razem zeszło kilka godzin nim "przyłapał" kierownika 
oddziału. 

Droga prowadzi te raz do seheto.r iatn wJ/działu. Pólgodzm
n e oczekiwanie na wJ/pisanie karty slużbowej, pół godzi,ny 
zma.gań z cierp/.iwoscią, Iksiński koil.czy marszrutą do kiel'Ow 
nika wydZiału po podpis. 

Ko/ej teraz na szefa hali. "Upolować" go, to na.)JTtl wdę nie
codzienny wyczyn, mając na u wadze fakt, że stale znnjdHje 
sic on w ruchu. 

No nareszcie, tym razem szczęście dopisalo. Spotkał szefa 
w 'rogu hali, jak żywo rozprawiał o czymś z jednym z robot 
ni ków. 

Podpis szefa hali rozjaśnia trochę twarz Iksińskiego , napa
wa go nadzieją, że może ... może zdążll clzisi.a.j do 3-cie.i zadość 
ll. czyn i Ć wszystkim forma lno~ciom zwiqzn.nym z przepustl;q. 
Trraz już droga prowadzi prosto, prosto do dyrektora naczel 
nego. Czy go zastanie? 

W sekretariacie dyrektora naczelnego, 11csi1i.skiego powita
la ujmującym uśmi.echem sekretarka. O tym, kiedy będzie 
naczelny, nie wied:;iala. 

- Chciałem koniecznie się dowiedzieć. Zrozumcie obywa 
tel ko - jutro posiedzenie w Miejskiej Radzie Narodowej, 
muszę zalatwić wszystkie formalności dzisiaj. 

Zajdźcie póżniej - zawyrokowała w koń.cu sekretarka. 
Gdy przed trzecią zjawil się w gmachu dyrekcji, spotkał 

dyrektora naczelnego i uzyska!. od niego podpis. W "biuHe 
kontroli cza.su" pos,,:lo dość gładko - czekał tylko 8 minut 
zanim uzyska! akceptację na karcie służbowej. Przed 3-ciq 
zdąży ł jeszcze zgłosić się do działu kadr gdZie wypisano mu 
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Eliminatka 
Ry,. 

W każ.dym z rZG dów pionowych 
skreśllc "IIil e I' wchodzących w 
skład zna ci'.eń odpowiednich ry
sunkow. pO:loslałe litery , odczy
tan ... w kierunku do odga dnięcia 
dac:lą rozwi ązani e. 

Kał am bur 

Kiccly matka z wielką Ip.ką 

stanie. 

Można zj esc j e chOĆby na 
śrhiłdanie. 

ROz\vią za nie zarlR.ń 

Z NL·. 9 (25j) ~ Krzyzówka 
PUl.iOlno : nO~UI'Olec. dudelc ta
pir. lew. opałki, sZl<apa , li s. kro
wa, (\V:3pakl, s!,,:ov.ll'onp.l<. Piono

\vo: wołek. wr6hel, bel{as. kuro
patwa, hipopotam, gzy, sikora, 
sroka, gacek. 

Z nr. 10 ( ~!:;6) - Komblnalka 
.. Jedna silna wola porywa wiełe 

s labych" (pech, wlos, drab, li
ny), - Przestawianka: " Wszys
cy pragniemy pokoju" (wstęga , 

zygota, sceptr, cyprys, krawat. 
bagnet, knieja , promyk, kompot, 
jabłko, ujscie - (wspak). 
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4 

Z nr. 12 (258) - Zagadka zoo
logiczna: ara, bąk, boa, byk, 
cap, gęś. gil, jeż, koń, kos, kot, 
lew. lin. lis. łoś, mol, osa, paw, 
rak . I'en, ryś. sen, sum. żuk i 
kawka. Sylabówl,a: - "Dobro 
społeczne jest twoim dobrem". 

Z nr IJ (259) Uzupełnian-

I,a: - linolellm. klin l,ier, cylin
dei', pra linka. wa7.etina. Kosza
lin. Hami1l,ar. plotkarz. pieka
rZ". kokardka. skarbiec. I,ara
wa na, (Jest to jedno 7. rozwiązań 

- inne zostały też uwzglt;dnio

Ile). 

Nagrody aut.orskłe 

Za zamieszczone zadania na
desłane olrzymali nagrody aulo l 
skle \V postaci bonów książko, 

wych wartości po 20 zł ob. ob. 
Merian Wollcki z WarchołÓW 

(Ellminatka nr. 5 (251), Franci
szek Nicalek Z Niska (Logogryl 
z nr. 7 (253), Stanisław Zelazko 
z Chorzelowa (przestawianka Z 
nr. 10 (256), Jan Kollsz z Woj
sławla (Syl~bówka z nr . 12 (258) , 
Stanisław Dąbek (Uzupełnlęnk. 

z nr. 13 (259), Jan Nowak z 
Przemyśla (Krzyżówka z nr. 14 
(260). 

delegację spOłeczną. Po 3-ciej kilka minut stał już u drzwi 
mdy zakładowej, bez akceptacji której delegacja jest nie 
ważna. 
Wyobraźcie sob ie teraz marszobieg Iksi7iskiego do wydziału, 

gdzie pozostalo jeszcze u<yskać podpis kierownika wydziału .. 
Zdąży, nie zdąży, zdąży ... - ta my.';l i nadzieja przyświeca

ly mu przez kilkanaście minut, w ciągu których przemierzał 
odległość z gmachu dyrekcji do biur wydziału. 

Za późno ... drzwi zamknięte na dziesięć spustów. Teraz do
piero poczuł, że nogi odmawiają mu postuszef.stwa. Do domu 
wracał z jak najba"dzie j smptną miną i ze złymi przeczucia
mi. Myśl, że może nie zdążyć jutro zaraz z rana za1atwić for 
maIności, nie dawała mu spokoju gdy spożywał kolację 
i kladł się spać. O brzasku byl już na nogach wyczekując 
chwili, kiedy nadejdzie pora pójścia do pracy. 

I znów półtora~godzinne poszukiwania Iksińskiego za kie
rownikiem wydziału .. , Straci l już nadzieję, ażeby dzisiaj 
mógł zakończyć bieganinę za wszystkimi formalnościami, gdy 
w jednym z oddziałów spotkał. kierownika wydziału, Zdobył 
wreszcie upragniony podpi.~. Wstąpi/a weń nadzieja i otuch.a, 
Że może do 10 zdąży resztę zalatwiĆ ... przecież jeszcze go
dzina czasu. Drobniejsze formalności należy teraz załatwi': 
tylko na portiel'ni, 

. * Posiedzenie tnvalo już od pól godziny. Cichaczem wsuną! 
się w kąt sali, a.:eby móc swobodnie odsapnąć. W glowie czul 
Sl um, nerwy wypowirtdały posłuszeilstwo, mózg nie był zdo~ 
ny na chwil:; skupienia. Słowa mówców l'ozp1ywały się jak 
we mgle. 

Tak. trudna jest praca radnego zatrudmonego w rzeszow
skiej WSK - z goryczą pomyśla ł Iksiński. Dodatkowo trudna, 
bo potrzeba aż tyle fe rmalnośc i załatwić , by móc wziqć u
d:iał w posiedzeniu MRN. A wystarczyłby pl'zecież jeden 
podpis, 

* P.S. Chociaż nazwisko w tym teHetonie jest fi.kcyjne 
wszystkie zdarzenia znczerpnięto z życia radnych pl'acują 
cych lO rzeszolrskiej WSK. 

GAL. 

Ja w sprawie formalne] 
Pnepl'aszam, ja w sprawie 

fonnalnej jest 1955 rok 
czy nie. Jeżeli jest, to skąd 
o 10 lat spóźniony występ 
Xeni Grey w "Księżniczce 
Czardasza" E. Kalm.ana w 
Rzeszowie, 

Jeżeli 10 lat temu, każde 
stowo padające ze sceny w ię 
zyku polskim - budziło en
tuzjazm, jeżeli wtedy wyba
czało się aktorom nieznajo
mo.~ć tekstu, pl'owizorycz
ność dekoraCji i strojów -
to dziś nie. Wbrew temu co 
sobie o tym myśli kierownic 
two operetki warszawskiej i. 
Oddział Rzeszowski Państwo 
wego Przedsiębiorstwa Es tra 
dowego. 

Niejeden zespÓl gościł już 
w ciągu ostatnich lo.t w Rze
szowie. Było "Mazowsze", zes 
pół BandU1'zystów Ukraiń
skich, zespół Domu Wojska 
Polsldego, nie licząc mniej
szych zespołów których. 
występy żywo i se·rdecznie o 
klaskiwało spłeczeństwo na
szego miasta. Mamy już wlas 
ną orkiestrę symfoniczną, słu 
chaliśmy przed paru dniami 
recitalu fortepianowego A, 
Harasiewicza. Że tych wystę 
pów by lo mało, to już druga 
sprawa, ale nie chcieliby.5my 
ilo.~ci nadrabiać kosztem ja
ko.ki. 
Tłumnie mieszkańcy Rze

szowa poszli na "Księżnicz
kę Czardasza" (choć ceny bi
letów byty bardzo słone). O 
ich wrażeniach powiem po
krótce : 
Zacznę od dekoracji - tru 

dno o większy prymityw. Ed 
ward Grajewski niewiele 
włoży ł wysiłku, by przy uiy 
ciu elementów przenośnych 

stworzyć właściwą oprawę 
sceniczną dla tego barwnego 
i ciekawego widowiska. 

Orkiestra: po~al się boże, 
parę lud .zi grajqcych każdy 

sobie, ku rozpaczy kapelmi
strza Władysława Rossy (kt6 
ru w samodzielnych partiach 
skrZYPCOWYCh był doskona/Jil 
pdzie rozstrojony fortepia n 
konkw'ował w f(11 .• ,~o1L'a.ni.1: z 

źle naciągniętym bębnem. 
Kostiumy: Tu już Tadeusz 

Olszewski nie miał zbytnieg? 
trudu. Suknie aktorek żywo 
przypominały warszawską 
(również rzeszowską) tande
tę. Węgierskim strojom męs
kim można jeszcze wybaczyć 
drobne niedokładności. To na 
tomiast stroje kobiet (tance
rek) zwlaszcza tv III akcie 
przypominały kostiumy cyr
kowe (w kiepskim wydaniu) 
Brudne baletki, wymięte suk 
nie, czerwone buduarowe 
pantofte Sylwy , w I akcie 
przy wykonywaniu czarda
sza wymownie świadczq o lek 
ceważeniu tvidza, 

A samo wykonanie? 
Sylwa Varescu w wykona 

niu Xeni Grey sp,'awila za
wód publiczności . To już nie 
jest ta sama słynna Xenia 
Grey. Witold Zdzitowiecki tJ) 

1'01i Ferri de Kerekes - trud 
no o coś bardziej smutnego. 
Ani dobrze śpiewał ani do
brze mówi/. Konrad Ciborski 
w rol i księcia Leopolda Marii 
pert-Weylersheim - grajqc 
starca gnębionego podagrą 
zastosował tanie, prymityw
ne .środki aktorskie obliczone 
>na nip.wJjrobioną artystycz-
nie publiczno.§ć. 

W tej sytuacji nawet do
bra gra Jerzego Golferta w 
roli Boni Kancianu, gon za -
Ludwika Jareckiego w roii 
ks. Edwina i Haliny Skrzyp
kowskiej w roli księżniczki 
A nasta,ji nie mogła urato·· 
wać całości widowiska. 

Rzeszowianie wychodzili z 
operetki zmęczeni i niezado
woleni, obiecując sobie wię
cej nie przychodziĆ na tego 
rodzaju imprezy . 

Niech te skromne uwagi 
staną się przestrogą dla Or! 
działu Rzeszowskiego Pail
stwowe90 Przedsięb iorstwa 
Estradowego, któremu w do 
borze ::espołu pOWinien poma 
gać Wydzia.!. Kul/.ury WRN tv 
RzeSZOwie - bo widzów lek
cewa.żyć nie wolno. . 

- PrU'cież mamy 1955 rok . 

Fraszki 
W. DEGLER 

IMPERIALISTOM 
W g"uz się rozpadną tyrańskie imperia, 
gdy ludy w jedno złączą siłę swoją . 
Przeminie wasza wojenna histeria -
zostanie nas;:a historia pokoju! 

ZMARTWIENIE NEOHITLEROWCOW 
Z nowym Wehrmachtem mają trosk wiele, 
dobrze wiadomo nam - dlaczego : 
cóż bowiem znaczy sam armii szkielet. 
gdy brak mu ... mięsa armatniego? 

2 
Najpierw kl'ytyk (wnikliwy) 
swój wygłosił referat: 
"Podmiotowość praby tu, 
a współczesny literat", 

3 
Lecz tymczasem się rzeczy 
dziwne działy na sa li -
drzwi cichutko sk1'Zypialy, 
lndzie jakoś wsiąkali... 

5 
Raczył hojnie zebranych. 
kwieciem swojej twórczości, 
ale biedni słuchacze 
mieli wreszcie już dość ł 

6 
ki edy proza IPsiandziankt 
sie rozlała po salt, 
po'zostali w niej tylko 
dwaj, co smacznym snem spaLi 

7 
oraz trójka z ekipy, 
Stąd pointy sens zdrowy, 
że do sieb i.e pasują 
pusta sa la i glowy ... 

'el. prosa 

! 
Zby t jadowity i zbyt ,po, ny 
Zyj e na św i eci e pe \':iE' !! :-; ad , 
l nie gdzie ind7.i ej. nie '. '~ród 

lasów, 
IJ milionerów naszych czasów 
Leżeć w portfelach zawsze rad 

2 
Kłamstwo - plotki - intrygi 
I inne różne glupie brednie 
Wydaje on na świat, 
Lecz wzniosłej myśli nie stłumi 

gad 
I nigdy nie zatruje - nie. 

Ta myśl ,iesl l' l r ~z snliels1.8 

I skrzydła m a potę żne 

Poznania gł ębi a mocarniejsza, 

Wymow a jej jak ziemi śpiew, 

1\ ~łyc hać j ą - jak wio~ny zew : 

z gaz. "prawda" 

przełożyła RB. 
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